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H  if f lll lW JIHGFEDCBA 

p o w ia tu to r u ń sk ie g o .  
(Z a d z ia ł u rzę do w y o dp ow ied z ia ln y N a cz . S e kr. W ydz  

P o w . A u gu s tyn W eiss ).

Obwieszczenie o powołaniu do zebrań 

kontrolnych w roku 1929.

Na zasadzie rozkazu Pana Ministra Spraw 

Wojskowych L. 1440 Pub. Ew. Tjn. z dnia 3 go 

sierpnia 1929 r. i art, 96 ustawy o powszechnym 

obowiązku wojskowym (Dz. U. R. P. Nr. 46/28 

poz. 458) powołuję w roku bieżącym do zebrań kon- 

trolnych:

1. Szeregowych rezerwy i pospolitego 

ruszenia (^at. A. C i D.) roczn. 1904 i 
1889.

11. T^ch szeregowych rezerwy (kat. 
A.) roczn. 1902, którzy nie odbyli ćwi 
czeń w rezerwie w roku 1927 względ 

nie 1928 lub 1929.
111. Szeregowych pospolitego ru­

szenia (kat. C i D.) .urodzonych w ra­
ku 1902.

Od obowiązku stawienia się do zebrań kon* 

trolnych są zwolnieni z urzędu:

a) posłowie do Sejmu i Senatu oraz ministro­

wie i wiceministrowie (podsekretarze stanu).’
b) duchowni i kandydaci stanu duchownego.

c) szeregowi, którzy* w roku bież, odbywali 

służbę czynną w wojsku lub ćwiczenia wojskowe.

d) szeregowi, którzy w roku bież, zgłosili się 

do służby w wojsku lub ćwiczeń wojskowych, jed­

nak z powodu choroby lub celem przedstawienia 

komisji rewizyjnej z tej służby zostali zwolnieni.

e) znajdujący się w więzieniu śłedczem lub 

karnem oraz umieszczeni w karnych zakładach po­
prawczych.

f) szeregowi rezerwy, tudzież pospolitego ru­

szenia, którzy rzeczywiście wyjechali zagranicę, 

zgodnie z obowiązującemi przepisami,

Szeregowi rezerwy wzgl, pospolitego ruszenia 

mogą być na wniesioną prośbę zwolnieni od obo­

wiązku stawienia się do zebrań kontrolnych:

a) w razie przebywania na stale zagranicą,

b) w razie choroby, stwierdzonej świadectwem 

lekarza powiatowego (w razie niemożności uzyska­

nia takiego świadectwa, choroba powinna być 

stwierdzona świadectwem lekzrza prywatnego, o- 

patrzonem potwierdzeniem naczelnika gminy, że 

uzyskanie świadectwa lekarza powiatowego było 

niemożliwe).
c) w razie ciężkiej choroby lub śmierci w ro­

dzinie, lub też z powodu innych nagłych, niecier- 

piących zwłoki spraw rodzinnych lub osobistych 

wiarygodnie udowodnionych.

d) w razie konieczności odbycia podróży w 

okresie zebrań kontrolnych, celem załatwienia 

spraw osobistych lub zawodowych, które według 

przedłożonych wiarygodnych dowodów nie dadzą 

się odłożyć.
Prośby o zwolnienie od obowiązku stawienia 

się na zebrania kontrolne należy wnosić przynaj­

mniej na 14 dni przed rozpoczęciem zebrań kon­

trolnych do właściwej Powiatowej Komendy Uzu­

pełnień z dołączeniem potrzebnych dokumentów 

oraz potwierdzeniem naczelnika gminy i właściwej 

powiatowej władzy administracji ogólnej (staro­

stwo, magistrat) o prawdziwcści podanych moty­

wów.

Zwolnień tych udziela właściwy Powiatowy 

Komendant Uzupełnień.

Wniesienie podania o zwolnienie nie zwalnia 

od obowiązku stawienia się do zebrań kontrolnych.

Zebrania kontrolne dla szeregowych rezerwy 

i pospolitego ruszenia, wymienionych wyżej w 

punkcie I. II. i ill. odbędą się w terminie od 

15 października do dnia i5 grudnia 

1929 r. według podanego planu dla poszczegól­

nych miejscowości.

Pouczenie:
a) Powołani do zebrań kontrolnych winni zgło­

sić się z książeczką wojskową, kartą mobilizacyj­

ną i innemi dokumentami wojskowemi. — Rezer­

wiści, którzy w czasie przebywania w rezerwie, 

zmienili zawód cywilny, uzyskali dyplomy naukowe 

lub ukończyli specjalne szkoły i kursy cywilne, ma­

ją przynieść odpowiedni dokument (zaświadczenie, 

świadectwo),
b) Obowiązani do zebrań kontrolnych winni 

stawić się w porę, gdyż ci, którzy bez uzasadnio­

nej przyczyny nie stawią się na zebrania, będą 

pociągnięci do odpowiedzialności w myśl wojsk, 

przepisów karnych (dyscyplinarnych).

c) Powołani na zebrania kontrolne powinni 

zgłosić się czysto ubrani, ogoleni i umyci..

d) Powołani na zebrania kontrolne nie mogą 

rościć żadnych pretensyj do skarbu państwa tytu­

łem odszkodowania, bądź to z powodu zaniechania 

f>rscy, bądź też poniesionego pewnego uszczerbku 

w zarobku dziennym, skutkiem stawienia się na 

zebrania kontrolne.

Toruń, dnia 10 września 1929 r,

Dowódca Okręgu Korpusu Nr. VIII.

(—) Stefan Pasławski, gen, brygady.

Plan zebrań kontrolnych powiatu 

toruńskiego na rok 1929.
szeregowych rezerwy i pospolitego ruszenia (A. C 

i D.) roczników 1904, 1889 tych szeregowych re­

zerwy (kat. A.) rocznika 1902, którzy nie odbyli 

ćwiczeń w rezerwie w roku 1927 względnie 1928 

lub 1929 i szeregowych pospolitego ruszenia (kat. 

C.) urodzonych w roku 1902.

C h ełm ż a , (W illa  N o w a ) d n ia 1 9 . X I. 2 9  r . ro czn . 

1 90 4, 1 90 2 , m ie jsco w o śc i: C h e łm ża , N o w a  C h e łm ­

ża , P ap ow o B iskup ie , P ap ow o D o m . S ta w , B ie l-  

czyn y , S ką pe , C h ra p ice . K ie lb as in .

2 0 . X I. 2 9  r . roczn . 1 90 4 , 1 9 02 , 1 88 9 , m ie jsc .: 

K u czw a ły , M irako w o , M o rczyny , P lusko w ę sy , D z ie-  

m ion y , Z ę gw irt, B rąch no w o , B iskup ice ) B row ina , 

G rzyw na .

ro czn ik 1 88 9 , m ie jscow ość C h e łm ża .

2 1 . X I. 2 9  r . ro czn . 1 90 4 , 1 9 02 , 1 88 9 m ie jsc .: 

G rzyw na B iskup ia , G rzyw na  S z lach ecka , F o lg ow o , 

K o ńcze w ice , K o ńcze w ice  m aj., B o gu s ła w k i, W ar­

szo w ice , N a w ra , W ybcz , W ybczyk , D ęb in y , L izn o-  
w o, Z e lg no , Z a jączko w o, D źw ie rzno , S ła w ko w o, 

O sta sze w o , W ytrem bo w ice , K o w ró z . K o w ró zek , 

B rąch n ow o .

T o ru ń  (K o sz . S o w ińsk ieg o 6 3 p p .) d n. 2 * 2 X I, 2 9  r  
roczn . 1 90 4, 1 90 2, 1 88 9 m ie jsco w ośc i: B ie rzg lo w o  

B rzeczka , B ie la w y , B rze z in ko , B rzo za . B ore k  

B ierzg lo w o Z a m ek, C icho rad z , C za rno w o, S ta w k i, 

C za rn eb ło to , C e g ie ln ik , D ybo w o i ko l. K ą ko l, E ls -  

n e ro da , G ra b ow ie c, G o stko w o , G ron ów ko , G rę bo *  

c in , G u tow o g m ina  i o bsz . d w o rsk i, G rab ie , G ó rsk, 

G ierko w o , G ro no w o, Je d w a b no , K luczyk i, K o n i­

czynka , K am ien ie c , K o z ib ó r.

2 3 , X I. 2 9  r . ro czn . 1 9 0 4 , 1 9 0 2 , 1 88 9 m ie jsc .: 

K a m io nka , K a m ion k i, K o pa n ino , K ata rzynka , K a - 

szczo re k , K arczem ka, L ub icz , L e szcz , L u lkow o, 

Ł ub ia nka , L ipn iczk i, Ł ążyn , Ł ążyn ek , Ł yso m ice , 

M a ła N iesza w ka , M a ła Z law ie ś , M łyn iec , N itsza w *  

ka , N o w a W ieś , O tłoczyn , P rze czno , P ęd zew o, P o ­

p io ły , C zern ie w ice .

2 5 . X I. 2 9 . r . ro czn . 1 90 4, 1 90 2, 1 8 8 9 m ie jsc . 

P ap ow o D om ., r ia sk i, P ie cze n ia , P ig ża , O le k , P rzy  

s ie k , P iw n ice , R óża n kow o, R og ów ko , R o g ow o , R u  

d a k , R u b in kow o , R zęczko w o , R o zga rty , S w ierczy  

n y, S ta w k i, S tary T o ru ń , S w ie rczynk i, S w ie rczy -o jfc  

S iem o ń g m in a, S iem o ń o b sz . d w ,, S ło m ow o , S iln o  

~ S m oln ik , S m olno .

2 6 . X I. ‘4 9  r . ro czn . 1 90 4. 1 90 2, 1 88 9 . m ie jsc .:  

P o dg ó rz , S k łud zew o, S zero k ie , S tan is ław ka , T o ­

p orzysko , T urzn o z fo lw a rka m i, T y lice , W ie lka  

N ieszaw ka . W rzosy , W ie lka  Z law ieś , Z aro s łe  C ien ­

k ie , Z to to rja , Z a krze w ko .

T o r u ń , (P . K . U . T o ru ń u l. Ł a z ien n a 1 1.) d n ia 1 3 . 
X II . 2 9  r . D o da tko w e ze bra n ie ko n tro lne d la  

p ow . T o ruń w szys tk ich roczn ików , k tó rzy z ja ­

k ichko lw iek p ow od ów d o ze bra ń n ie s ta nę li.

Powyższy plan zebrań kontrolnych podaję do 

publicznej wiadomości i wzywam wszystkich po­

wołanych do zebrań kontrolnych do punktualnego 

stawienia^się.

Toruń, dnia 13 listopada 1929 r.

Starosta Powiatowy, Dr. Bogocz.

Koniec działu urzędowego.

H a jd a m a c y z b e zc z e śc ili p o m n ik k r ó la  la n a  

S o b ie sk ie g o  w  R a w ie R u sk ie j .
W dniu 11 bm. wczesnym rankiem przed roz­

poczęciem się uroczystości, związanych z obchodem 

święta Niepodległości, niewykryci dotychczas spraw­

cy dopuścili się ohydnego czynu.

Oto jakaś zbrodnicza ręka włożyła na głowę 

pomnika króla Jana Sobieskiego, wznoszącego się 

przed kościołem parafjalnym w Rawie Ruskiej tek­

turowe pudlo, napełnione kałem.

Istnieją poszlaki, że zbezczeszczenia pomnika do­

puścili się członkowie miejscowej organizacji ukra­

ińskiej.

U d a r e m n io n e w ła m a n ie w  k o n su la c ie  
a n g ie lsk im  w e L w o w ie .

Onegdaj w nocy włamywacze dostali się do 

biura konsulatu angielskiego przy ul, Sienkiewicza, 

gdzie porozbijali biurka i rozpruli wielką kasę 

wertheimowską.

Rabusie spakowali już większą ilość akcyj naf­

towych, kilka kilogramów monet srebrnych zagra­

nicznych i dwie złote bransoletki nie zdołali jednak 

wynieść tego łupu, gdyż zostali spłoszeni przea 

dozorcę nocnego.
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5 grudnia przyniesie rozstrzygnięcie albo Sejm będzie rozwiązany 
— albo Rząd stanie do rozprawy budżetowej.

„ D z ie ń  P o m o rsk i" p is z e ; P o  d n ia c h  w ie lk ie g o  

n a p ię c ia , w y w o ła n e g o s y tu a c ją 3 1 p a ź d z ie rn ik a  

p o d c z a s n ie d o s z łe g o  o tw a rc ia s e s ji s e jm o w e j, n a ­

s tą p i ło  d u ż e o d p rę ż e n ie . U ro c z y s to ś c i z w ią z a n e z 

ro c z n ic ą l is to p a d o w ą , z ja z d y , p o ra d y w o js k o w e i  

p rz y ję c ia  o d w ró c iły  u w a g ę o d z a g a d n ie ń p o li ty c z ­

n y c h . O b c h o d y s o c ja l is ty c z n e , k tó ry m  s ta ra n o  s ię  

n a d a ć  w ię k sz e z n a c z e n ie p o li ty c z n e o d b y ły  s ię w  

n a jw ię k s z y m  p o rz ą d k u  i s p o k o ju . Z d a je s ię n a  

p ie rw s z y  r z u t o k a , ż e p o w ra c a n o rm a ln y  s ta n .

Z b liż a  s ię a to li d a ta 5 -g o g ru d n ia , n o w y  te r ­

m in , w  k tó ry m  je d n i w id z ą d a tę  o s ta te c z n e g o  ro z ­

s tr z y g n ię c ia w d łu g o trw a ły m  i n u ż ą c y m z a ta rg u  

m ię d z y  R z ą d e m  a p a r la m e n te m , in n i p rz y w ią z u ją  

d o  te g o  te rm in u  n a d z ie ję  o d w ró c e n ia k a r ty . S ą i  

ta c y , k tó rz y  p rz y g o to w u ją  s ię n a d n i c z y  te ż ty lk o  

g o d z in y  p e łn e n a p ię c ia  i e m o c ji .

O c z y w iś c ie z a ró w n o p a r la m e n t ja k  i r z ą d  p rz y ­

g o to w u je s ię n a 5 -g ru d n ia , k a ż d y w e d łu g s w e g o  

p la n u . K o la p o li ty c z n e k o m b in u ją  i o b lic z a ją , ś le ­

d z ą  i a n a liz u ją t r e ść  c h o c ia ż b y  ty lk o k ilk u w ie r ­

s z o w y c h  k o m u n ik a tó w , d o n o s z ą c y c h  o  k o n fe re n c ja c h  

n a  Z a m k u  lu b B e lw e d e rz e , P re z y d ju m  R a d y M in i­

s tró w  lu b  g e n e ra ln y m  in s p e k to ra c ie a rm ji .

S fe ry  g o s p o d a rc z e n a s w ó j s p o só b o d n o sz ą  

s ię  d o  k a ż d e j in fo rm a c ji p o li ty c z n e j i d a tę  5 -g ru d -  

n ia  u w a ż a ją  ta k  s a m o  z a w a ż n ą ,  ja k  w y tra w n i p o ­

l i ty c y .

Straszna katastrofa w Zurychu 
Tramwaj wpadł na ścianą domu — 19 rannych.

V ) i e  d  e  ń , 1 4 . 1 1 . W Z u ry c h u w y d a rz y ła  

s ię d z is ia j p o p o łu d n iu n a u lic y G lo r ia s tr a s s e  

C ię ż k a k a ta s tro fa t r a m w a jo w a .

N a  s tro m e j u lic y  te j t r a m w a j w  p e w n e j c h w i­

li p o c z ą ł p ę d z ić  p o  o ś l iz g ły c h  z p o w o d u d e s z c z u  

s z y n a c h  z z a w ro tn ą  s z y b k o ś c ią .

R ó w n o c z e śn ie z ła m a ł s ię w s k u te k s z y b k ie g o  

p ę d u  p a łą k , d o p ro w a d z a ją c y  p rą d . M o to rn ic z y  n ie

Klemens Junosza.

Sili [Ol i szczęście
(C ią g  d a ls z y ) .  (1 6

—  W  ta k im  r a z ie b y ł to  ż a r t  m im o w o ln y , C ó ż  

z a  b u rz ę m ie liś m y ! P e w n ie s ię p rz e s tra s z y ła ś ’ 

b ie d a c z k o .

—  R z e c z y w iśc ie , b a ła m  s ię  t ro c h ę .

—  A  ja  z p rz y je m n o ś c ią p a trz y ła m  w  n ie b o ,  

ro z d z ie ra ją c e s ię c o  c h w ilę . J a k ż e  m a rn e m i s ą  

n a s z e  s i ły  lu d z k ie w o b e c te g o m a je s ta tu g ro z y !  

C z y  n ie z a s ta n a w ia ła ś s ię  n a d  te rn , M a rc iu ?

—  m y ś li m o je , s z ły  in n e m i d ro g a m i. J a  d rż a ­

ła m  z o b a w y , a b y  te  w s p a n ia łe z ja w isk a n ie s p a ­

l i ły  n a m  b u d o w li, n ie z n iw e c z y ły  z b ó ż . B y ła m  ta k  

p rz e ra ż o n a tą  m y ś lą , ź e m i ju ż  w  b ie d n e j g ło w i-  

n ie z a b ra k ło m ie js c a n a w s z e lk ie in n e r e ­
f le k s je .

—  M a s z s łu sz n o ść .. . i ja  m y ś la łe m  o  te rn , n a  
s z c z ę śc ie , o b y  b y ły  p ło n n e .

“  T a k » g ra d n  n ie b y ło ., ,  p io ru n y  o m ija ły  n a s z  

b ie d n y  fo lw a re c z e k i ja k d o ty c h c z a s , n ie t r z e b a

t r a c ić n a d z ie i , ż e p ra c a n a s z a  w y d a p o ż ą d a n e o -  

w o c e .

—  N a s z a p ra c a ! J e sz c z e w ię c e j n ie ro z c z a ­

ro w a ła ś s ię , b ie d n a m a rz y c ie lk o , je s z c z e m a s z  

z łu d z e n ia ?

—  J a  n ie m a m  ż a d n y c h  z łu d z e ń , m ó j S ta s iu ;  

m a m  ty lk o  g łę b o k ą w ia rę  i p rz e k o n a n ie , ż e n a n a -  

s z e m  s k ro m n e m  s ta n o w is k u .. .

—  A  ja  s ą d z ę , s io s tro , ż e to  ty lk o  c z a s  s tra ­

c o n y  n a p ró ż n o : ż e  s z k o d a  s i ł i z d ro w ia , a b y s z a r ­

p a ć s ię tu ta j. Z a le ż e ć  o d  p o g o d y , ró ż n e g o  ro d z a ­

ju , k re a tu r , o d  ty s ią c z n y c h a ty s ią c z n y c h  o k o lic z ­

n o ś c i! G o s p o d a ro w a ć , p ra c o w a ć , a ta p rz y jd z ie  

g ra d , s u sz a lu b  u le w n e  d e s z c z e i w s z y s tk o p rz e ­

p a d a ; b y ć o b y w a te le m , c h c ie ć p ra c o w a ć  z  u ż y tk ie m  

d la d o b ra o g ó łu  i w  d z ia ła ln o ś c i te j s p o ty k a ć  c ie m ­

n o tę  i n a ra ż a ć  s ię n a  k a ż d y m  k ro k u n a n ie p rz y ­

je m n o śc i z e s tro n y  p is a rz y  g m in n y c h  i ró ż n y c h  p o d ­

r z ę d n y c h  f ig u r k a n c e la ry jn y c h ! P o w ie sz , M a r to ,  

ż e  z a s a d a  p rz e d e w s z y s tk ie m .. . w ie m  o  te rn . D la  z a ­

s a d y  c h c e sz  s ię z b liż y ć d o  lu d u , d o  ty c h  s ie la n k o ­

w y c h  k m io tk ó w , c h c e sz ż y ć z n im i ja k  z b ra ć m i, 

a  ty m c z a s e m  c i b ra c ia b ę d ą k ra d li d rz e w o  w  le s ie ,  

w o ry w a li s ię  w  m ie d z ę , w y p a sa l i b y d ło  n a  łą k a c h !  

In s z y  z n ó w  b ra t k m io te k , k tó re g o  z a p a ro b k a lu b  

fo rn a la t r z y m a s z , s k a le c z y c i k o n ia lu b  w o łu , p o ­

ła m ie n a rz ę d z ia g o s p o d a rsk ie , b ę d z ie s ię  u p ija ł lu b  

k ra d ł . A ! m a m  ju ż  te g o  d o s y ć , d o p ra w d y ! O k o ­

l ic z n o ś c i r z u c i ły  n a s n a  w ie ś . T o  n ie  m ó j ż y w io ł ,

T a k  z w a n a p ra sa o p o z y c y jn a ro z p o c z ę ła  ju ż  

n o w y  p la n  s tra te g ic z n y  w ie lk ie j w o jn y  p a p ie ro w e j . 

„ R o b o tn ik " w y z y sk u je u w a g i n a jw y ż s z e j , I z b y  K o n ­

t ro l i d o  p rz e s z łe g o  b u d ż e tu , a b y o d p o c z ą tk u p o ­

ru s z a ć  n a  s w y c h  ła m a c h  s p ra w ę  p rz e k ro c z e ń b u d ­

ż e to w y c h , m in is tr a  C z e c h o w ic z a i ta k  d a le j . -

O p in ję p u b lic z n ą t r z e b a  p rz y g o to w a ć  d o  te g o ,  

ż e ro z s tr z y g n ię c ie  n a jb l iż s z y c h  d n i m u s i w y n ik n ą ć  

z o d p o w ie d z i R z ą d u  n a  p y ta n ie , c z y R z ą d  s ta n ie  

p rz e d  p a r la m e n te m  i p o d c z a s s e s j i b u d ż e to w e j d o ­

p u ś c i d o  p o ru s z e n ia c a łe g o  a r s e n a łu p o li ty c z n y c h  

z a g a d n ie ń , c z y  te ż d e c y z ją p . P re z y d e n ta R z p li te j 

S e jm  z o s ta n ie  ro z w ią z a n y  i ro z p isa n e  b ę d ą n o w e  

w y b o ry .

O rje n tu ją c s ię p o  d o ty c h c z a s o w y c h  p ra k ty k a c h  

o p e ra c y jn y c h  n a le ż y p rz y p u ś c ić , ż e r a c z e j ta  d ru g a  

e w e n tu a ln o ś ć  n a s tą p i , a b u d ż e t n a ro k 1 9 3 0 /3 1  

p o z o s ta n ie ta k i s a m , ja k  te g o ro c z n y , ta k , ja k  to  

p rz e w id u je K o n s ty tu c ja .

J e ś l i ró w n o c z e ś n ie b ę d ą  ro z p is a n e  n o w e  w y b o ­

ry , to  w  m a rc u  p rz y s z łe g o  ro k u  R z ą d  s ta n ie  p rz e d  

n o w y m  p a r la m e n te m  p ra w d o p o d o b n ie w  in n e j n iż  

o b e c n ie s y tu a c ji .

P o w y ż s z e ro z w a ż a n ia  s ta n o w ią g łó w n y  s z k ie ­

le t m o ż liw o ś c i. A b y o r je n to w a ć  s ię w w y d a rz e ­

n ia c h  n a jb l iż s z y c h  k ilk u n a s tu , c z y k ilk u d n i —  

t r z e b a je  z n a ć i p a m ię ta ć .

m ó g ł u ż y ć w s k u te k  te g o  h a m u lc a  e le k try c z n e g o , a  

h a m u lc e  r ę c z n e b y ły  z a s ła b e , a b y p o w s trz y m a ć  

p ę d z ą c y z c o ra z w ię k s z ą s z y b k o ś c ią t r a m w a j w  

d ó ł s tro m e j u lic y .

N a g le  ta m w a j n a  z a k rę c ie w y p a d ł z s z y n  i z  

c a ły m  im p e te m  w p a d ł n a  w y s o k i m u r in s ty ty tu tu  

m e te o ro lo g ic z n e g o .

P ie rw s z y w ó z z o s ta ł d o s z c z ę tn ie  z d ru z g o ta n y .  

M o to rn ic z y c u d e m  je d y n ie u n ik n ą ł ś m ie rc i i n ie  

p o n ió s ł ż a d n y c h  o b ra ż e ń .

Z  p a s a ż e ró w  1 9  o s ó b  o d n io s ło  r a n y .

Bójka akademików w Krakowie.
W  c ią g u  d n ia  w c z o ra js z e g o  w y b u c h ły  b u rz l iw e  

z a jśc ia p o m ię d z y m ło d z ie ż ą a k a d e m ic k ą p o lsk o -  

k a to l ic k ą i ż y d a m i. R o z p o c z ę ły  s ię ju ż  o n e g d a j  w  

n o c y  p rz e d  g m a c h e m  u n iw e rs y te tu s p o tk a n ie m  s ię  

d w ó c h  g ru p  k o rp o ra n tó w  p o ls k ic h  i ż y d o w s k ic h . Z  

o b u  s tro n  p o s y p a ły  s ię o b ra ź l iw e s ło w a , a  n a s tę p ­

n ie b ó jk a . S ła b s i l ic z e b n ie k o rp o ra n c i p o ls c y  w y ­

c o fa l i s ię , z a b ie ra ją c z e s o b ą  c ię ż k o  r a n n e g o  k o le ­

g ę R y d la , s łu c h a c z a t r z e c ie g o  ro k u  m e d y c y n y .

W c z o ra j w  p o łu d n ie z e b ra ło  s ię k ilk a s e t a k a ­

d e m ik ó w , p rz e w a ż n ie s łu c h a c z y  w y d z ia łu  m e d y c z ­

n e g o , p rz e d  g m a c h e m  u n iw e rs y te tu . P o la c y  z a u ­

w a ż y li je d n e g o  u c z e s tn ik a  z a jś ć  n o c n y c h , ż y d a n a ­

z w isk ie m R a p a p o rt . S tu d e n c i ru s z y li k u  n ie m u ,

Pan Prezydent Rzplitej 
odbył naradą z Min. Matuszewskim.

P . P re z y d e n t R z p li te j o d b y ł d łu ż s z ą k o n fe ­

r e n c ję z m in is tre m  s k a rb u  M a tu s z e w s k im . W  k o ­

ła c h  .p o l i ty c z n y c h z w ra c a ją u w a g ę , iż k o n fe re n c ja  

ta  p o z o s ta je w  z w ią z k u z w c z o ra jsz ą  ro z m o w ą  i  

k o n fe re n c ją p re m j. Ś w ita lsk ie g o  z  p . P re z y d e n te m .

Rząd czuwa nad Gdynią.
D y re k to r d e p a r ta m e n tu  m o rs k ie g o  M in . P rz e m .  

i H a n d lu N o s s o w ic z , w y je c h a ł d o  G d y n i, c e le m  d o ­

k o n a n ia in s p e k c ji u rz ą d z e ń p o r to w y c h  o ra z s ta n u  

ro b ó t p o r to w y c h . D y re k to r d e p a r ta m e n tu m o r ­

s k ie g o d o k o n a ł ró w n o c z e ś n ie in s p e k c ji m a ry n a rk i  

h a n d lo w e j.

Wysokie odznaczenie polskiej 
rekordzlstki światowej.

P a n P re z y d e n t R z p li te j p o d p isa ł w  d n iu  d z i­

s ie js z y m w n io s e k o  n a d a n iu  Z ło te g o  K rz y ż a  Z a ­

s łu g i r e k o rd z is tc e  ś w ia to w e j w  r z u c ie  d y s k ie m , p .  

M a tu s z e w sk ie j-K o n o p a c k ie j z a p ro p a g a n d ę s p o r tu  

p o lsk ie g o n a te re n ie m ię d z y n a ro d o w y m  o ra z w  

n a d a n iu Z ło te g o K rz y ż a Z a s łu g i la u re a to w i o lim ­

p ijs k ie m u a u to ro w i (L a u ru  o lim p ijs k ie g o ) , K a z i ­

m ie rz o w i W ie rz y ń s k ie m u .

Katastrofa kolejowa.
Z  W a rs z a w y  d o n o sz ą , ż e p rz e d  s ta c ją B ie ż a ­

n ó w m o to ro w y p o c ią g n a  l in j i W a rs z a w a — W ie ­

l ic z k a z d e rz y ł s ię z p o c ią g ie m  o s o b o w y m , z d ą ż a ­

ją c y m  z L u b lin a  d o  K ra k o w a .

M a sz y n is ta  p o c ią g u  o s o b o w e g o , z d ą ż y ł p u ś c ić  

w  ru c h w s z y s tk ie  h a m u lc e ; d z ię k i te m u  k a ta s tro ­

f a  n ie p rz y b ra ła w ię k s z y c h  ro z m ia ró w . P a ro w ó z  

p o c ią g u  o s o b o w e g o  o ra z  w ó z m o to ro w y  z o s ta ł p o ­

w a ż n ie u s z k o d z o n y .

P o d c z a s k a ta s tro fy  z o s ta ło 1 7  o s ó b  r a n n y c h .  

P rz y c z y n ą k a ta s tro fy b y ło  z łe n a s ta w ie n ie z w ro t­

n ic y .

Gościnny wystąp Kiepury wFilharmonji
W d n iu  1 2 b m . w y s tę p o w a ł s ły n n y ś p ie w a k  

K ie p u ra w  F ilh a rm o n ji w a rs z a w s k ie j .

N a p ro g ra m  u ta le n to w a n e g o  a r ty s ty  s k ła d a ły  

s ię  m . in . u tw o ry z  .S tr a s z n e g o  D w o ru "  i „ H a lk i*  

M o n iu s z k i , „ L e g e n d a B a łty k u *  N o w o w ie js k ie g o o -  

r a z k ilk a p ie śn i w ło s k ic h .

E n tu z ja z m o w i i o k ta sk o m  n ie b y ło  k o ń c a .  

W y stę p K ie p u ry  t r a n s m ito w a n y  b y ł p rz e z r a d jo -  

s ta c ję w a rsz a w s k ą .

p o c z e m R a p a p o r t w y d o b y ł r e w o lw e r i c h c ia ł 

s tr z e la ć . R e w o lw e r je d n a k  w y trą c o n o  m u  z r ę k i i  

z a c z ę ła s ię jb ó jk a  n a  la sk i , p o d c z a s  k tó re j R a p a ­

p o r t z o s ta ł c ię ż k o r a n n y . In te rw e n c jo w a ła  p o lic ja  

i o d w io z ła ż y d a d o  s z p ita la .

M im o  n ie z a tw ie rd z e n ia  p rz e z s e n a t u n iw e rs y ­

te c k i w y ra ź n e g o z a k a z u , o d b y ł s ię w ie c  p rz e d  

g m a c h e m u n iw e rsy te c k im . U c h w a lo n o r e z o lu c ję  

w s p ra w ie n u m e ru s c la u s u s (o g ra n ic z e n ie l ic z b y  

ż y d ó w s tu d ju ją c y c h n a  u n iw e rs y te ta c h  p o ls k ic h ) .  

D o  p ó ź n e j n o c y  t rw a ły  z g ro m a d z e n ia  a k a d e m ik ó w ,  

je d n a k o w o ż d o p o n o w n y c h k rw a w y c h  z a jś ć  n ie  

d o s z ło .

a le  w z ią łe m  s ię d o  p ra c y  i z d a w a ło  m i s ię ,  ż e  b ę ­

d ę p o ż y te c z n y  d la  s ie b ie  i d ru g ic h . Z a w io d łe m  s ię  

i w id z ę , ż e d ru g im  p o ż y tk u  n ie p rz y n io s ę i s a m  

z g in ę .

—  W  z b y t c z a rn y c h b a rw a c h p rz e d s ta w ia s z  

n a s z e ż y c ie , S ta n is ła w ie ; w  g ru n c ie r z e c z y .

—  W  g ru n c ie r z e c z y —  r z e k ł , p rz e ry w a ją c  

s io s tr z e —  o n o  je s t b a rd z o s ie la n k o w e i ro z k o ­

s z n e ! Z a p e w n e d la  te j s ie la n k i m a m y ż e la z n e z a ­

s u w y  p rz y  s ta jn ia c h  i s z e śc iu  ła ń c u c h o w y c h  b ry ta ­

n ó w  n a d z ie d z iń c u . Z a p e w n e d la te j s ie la n k i  

d w ó c h  s tró ż ó w  c o  n o c p iln u je  fo lw a rk u “a  ja , k ła ­
d ą c s ię s p a ć , o g lą d a m  s ta ra n n ie 'r e w o lw e r , c h c ą c  s ię  

p rz e k o n a ć , c z y  je s t d o b rz e n a b ity .

—  P rz e c ie ż n a s je sz c z e n ik t n ie n a ­

p a d a ł .

—  P ra w d a , n ie  n a p a d a ł d o ty c h c z a s , a le  k tó ż  

c i z a rę c z y  z a  ju tro ? C z y m a ło  ło tró w  w łó c z y s ię  

p o  o k o lic y ?

—  S ta s iu  —  r z e k ła  s io s tr a  ła g o d n ie , o b e jm u ­

ją c  r ę k ą  s z y ję  b ra ta  —  S ta s iu , d la c z e g o ś ty  z a w ­

s z e ta k i ro z d ra ż n io n y .. . ta k i d z iw n ie z n ie c h ę c o n y ?  

W s z a k ż e d o p ie ro  n ie d a w n o t r z y d z ie śc i la t s k o ń ­

c z y łe ś .

—  Z a w s z e  je d n a i ta  s a m a p io s e n k a , k tó rą  

m i z  k s ię d z e m  A n d rz e je m ś p ie w a c ie . M a s z la t  

t r z y d z ie śc i i je s te ś z n ie c h ę c o n y d o  ż y c ia . . . c o  b ę «  

d z ie p ó ź n ie j .

(C ią g  d a ls z y n a s tą p i) .
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Pomorza.
Toruft. (Z łodziej©  przy pracy). W  ostatnich  

dniach próbowali nieznani złodzieje „odwiedzić”  
pew ne składy i to p. D olatow skiego i M agdow - 
skiego, lecz zostali spłoszeni i szkody nie w yrzą­
dzono, Jak śledztwo w ykazuje, m uszą to być o- 
soby, które są dobrze poinform ow ane o rozkładzie  
tutejszych w arsztatów i sklepów. Także odw ie­
dzili starego w eterana kolejow ego H irta, którem u  
k łóżka podczas spania skradli w iększą  kw otę. N ad­
m ienić należy, iż p. H . jest m ocno głuchy i za­
m ieszkuje tylko sam  jeden pokój.

Zakaz zabaw i tańców. O pierając się 
na obow iązujących w dzielnicy naszej ustawach, 
prezydent m iasta p. B olt w ydał zarządzenie, zaka­
zujące urządzania zabaw tanecznych w lokalach  
publicznych (w  restauracjach, hotelach  kaw iarniach, 
kabaretach, dancingach, oberżach itp.) w czasie 
postu w ielkiego (od środy popielcow ej do W ielkiej 
Soboty w łącznie) tudzież w dniach 1 i 2 listopa­
da W szystkich Św iętych i D zień Zaduszny.

Pomorski komisarz wywłaszczeniowy. 
Pan w ojew oda pom orski, jak inform uje „Pom or­
ski D ziennik W ojewódzki” (nr. 31 z dnia 2. 11. 
br.) m ianow ał aż do odw ołania kom isarzem w y­
w łaszczeniow ym na w ojewództw o pom orskie p, 
Stanisław a Łuczaka, referendarza Pom . U rzędu  W oj.

Nowy zarząd .Opieki Szkolnej" 

D nia 10 bm . odbyło się w alne zebranie opiek*  
szkolnej gim nazjum  m ęskiego, na którem po spra  
w ozdaniu z całorocznej działalności zarządu w y  
brano now y zarząd, do którego w eśzli pp. K . Jung  
prezes, O ssow ski w iceprezes, M akow iak sekretarz, 
U liński zastępca, B untkow ski skarbnik, H am erski 
zastępca. N a ław ników w ybrano pp. ID akow skie- 
go, płk. M aksym ow icza, R aczyńskiego, Stefanow i­
cza, dyr. Skrzetuskiego, M . H offm ana, płk. dr. Fe- 
lickiego, Piaw skiego, K riegerow ą. W ojciechow ską 
i C zerniewską. D o kom isji rew izyjnej pow ołano  
pp. Parzyboka i p. K oplińskiego.

Rażony prądem. W ub. piątek 8 bm . 
postradał życie na budow ie now ego m ostu na W i­
śle elektrom onter 24:-letni Tadeusz Jastrzębski z 
W arszaw y, chw ilow o zam ieszkały w Toruniu.

D nia tego ok. godz, 21-ej podczas usuw ania 
rusztow ania przy kesonie nr. 3 (przy prawym  
brzegu W isły) zerw ano przewody ośw ietlenia elek ­
trycznego. Śp. Jastrzębski z 2 pom ocnikam i udał 
się na m iejsce, by naprawić uszkodzenie. 2 la­
tarką ręczną śp. Jastrzębski szukał zerw anego  
przew odu, w ciem ności dotknął ręką zerw anego 
przew odu i spadł, rażony prądem . Zastosow ano  
natychm iast środki ratow nicze, lecz bez skutku, 
przew ieziony do lecznicy m iejskiej śp. Jastrzębski 
nie odzyskaw szy przytom ności o godz, 22-ej zm arł.

Golub. (D ur brzuszny). W skutek panują­
cej w D obrzyniu epidem ji dum  brzusznego, lokalne  
w ładze adm inistracyjne m . G olubia przestrzegają 
przed roznoszeniem choroby tej do  naszego grodu. 
M iędzy innem i zalecają częste skraplanie rynszto ­
ków  i innych ścieków w odnych w apnem gaszonem .

Świecie. (śm ierć na  jarm arku). N a odby­
w ającym się w Św ieciu jarm arku w skutek krw io- 

toków zm arł nagle niejaki A ntoni Sikorski z To- 
pólna pow Św iecie.

Tczew. (Skutki zabawy bronią palną). 
D w aj uczniow ie m alarscy, w racając do dom u ul. 
Zieloną, zaczęli baw ić się bronią palną. W pew ­
nej chw ili padl strzał i kula ugodziła śm iertelnie  
16-letniego K leina, który przewieziony do szpita­
la w krótce w yzionął ducha.

Tuchola, (U niew ażnienie w yborów do R a­
dy m iejskiej). M odbytem w dniu 6 listopada 
br. posiedzeniu R ady m iejskiej w Tucholi rozpa­
tryw ano szereg protestów przeciwko w ażności do­
konanych w dniu 6 października br. w yborów do  
R ady m iejskiej. W w yniku dyskusji uchw alono  
6 głosam i przeciw ko 5 głosom  uniew ażnienie w y­
borów .

Zapisz sobie,
bo już czas się inform ow ać o w ażnych  

zdarzeniach  gospodarczych  i politycznych  

kraju i całego św iata. A by w iado­

m ości te szybko i tanio otrzym ać, zapisz  

sobie za 2,45 zł, na miesiąc 

jrudzleń.

„Przegląd Pomorski".

Puhar narodów przyszedł definitywnie 
w ręce Polski.

Z ’N owego Jorku donoszą : W m iędzynarodo­
w ych konkursach hippicznych, jakie odbyły się w  
dniu 10 b. m . w N ow ym Y orku, pierw sze m iejsce  
zdobyli Polacy, drugie W łosi, trzecie A m erykanie.

N agroda za ten konkurs puhar narodów dosta­
ła się po raz trzeci w ręce polskie, a w ięc w  
m yśl statutu pozostanie już w Polsce na stałe.

Zw ycięski zespół polski stanow ią pp. por. 
C zew ski na „H am lecie ‘‘ por. Starnaw ski na „Pa-

KRONIKA
C hełm ża, dnia 15 listopada 1929 r.

Kalendarzyk,
Piątek: f Leopolda, G ertrudy.
Sobota: M B . O strobr. Edm unda

NOCNY DYŻUR LEKARSKI.
D yżur niedzielny i tygodniowy dla członków  

Pow . K asy C horych pełni w tym tygodniu p. dr. 
G rossfuss.

DTŻCB NOCNY APTEK.
D yżur nocny pełni uA pteka N ow a" pana 

M aliszew skiego.

— Nadzwyczajne posiedzenie Rady 

Miejskiej odbędzie się dziś, w piątek dnia 15  
listopada 1929 r. po południu o godzinie 6-tej.

Porządek obrad : 1) U chw alenie I. dodatko­
w ego budżetu na rok 1929/30 . 2) Przyjęcie do  
w iadom ości spisu jarm arków na rok 1930. 3) 
Spraw a  zaopatrzenia porannych  pociągów  do  Torunia  
i B ydgoszczy w am bulanse pocztow e,

— Rocznica śmierci Sienkiewicza. 
D ziś, w dniu 15 listopada rb. przypada 18 roczni­
ca w iekopom nej śm ierci H enryka Sienkiew icza. 
Jeżeli dzisiaj zjednoczeni jesteśm y w w olnej Polsce  
jako jeden naród, to w iele w tern zasług H enry ­
ka Sienkiew icza, którego pow ieści przyczyniły się 
niem ało, by Polacy, z różnych dzielnic i z różnych  
części św iata pochodzący, poczuli, że ożyw ia ich  
jedno uczucie m iłości kraju, jedno dążenie, aby ten  
kraj był najszczęśliw szy. To też dzisiaj w 13  
rocznicę śm ierci H enryka Sienkiew icza, pow inniśm y  
złożyć hołd jego zasługom , pow inniśm y zadoku­
m entow ać, że żyw im y w ieczną w dzięczność dla  
w ielkiego pow ieściopisarza, który m iljony dusz 
w yratow ał z paszczy w roga i m iljony Polsce przy­
sporzył. A najlepszym w yrazem tej w dzięczności 
będzie, jeżeli zapoznam y szerokie w arstw y społe­
czeństw a z jego życiem  i z jego dziełam i.

Już wkrótce

Adjutant

i NozMiitin
— Wieczornica taneczna. Jak  już w spo­

m inaliśm y, odbędzie się w sobotę, dnia 16. b. m , 
o godz. 21. w H otelu Pom orskim w C hełm ży —  
„Wieczornica taneczna" — z której dochód  
przeznaczony jest na C zytelnię Słuchaczy K ursów  
H andlow ych w  C hełm ży.

Pięknie udekorow ana sala, doborow a orkiestra 
i w iele nader m iłych niespodzianek przyczyni się 
do uświetnienia tego w ieczoru. Życzym y K om ite­
tow i, by osiągnął sw oje zam ierzone  cele dla dobra  
uczącej  się m łodzieży— w ierząc, że  tutejsze  obyw atel­
stw o licznie na tą im prezę przybędzie i życzliw ie 
ją poprze  R edakcja.

— Film toruński już gótowy. Film  
nakręcony przez toruńską  w ytw órnie „M arw infilm "  
jest już gotow y do w yśw ietlania. Prem jera odbę­
dzie się w W arszaw ie i Toruniu (w kinie „Sw ia- 
tow id“). Film ten noszący tytuł „Panienka z 
chm ur” całkowicie nakręcony został w Toruniu  
i siłam i w yłącznie m iejscow e  m i. Podzielony jest 
na 10 aktów , które w ypełnią progam  całego seansu.

— Nowy dziennik. N iedaw no  ukazał się w  
Toruniu pierw szy num er now ego pism a codzienne- 

gazie" i por. Zgorzelski na „Lefarze". Ponadto  
na konkursach skoków uzyskał drugie m iesce por, 
W esołow ski.

Ze w zględu na olbrzym ie zainteresow anie, jat 
kie ostatnie rozgryw ki w A m eryce w zbudziły, zw y­
cięstw o polskie będzie m iało w ielkie znaczenie  
propagandow e. K onkursom przyglądały się tłu ­
m y publiczności, sięgające kilkudziesięciu tysię­
cy osób.

go p, t. „D zień Pom orski” . N aczelną redakcję  
objął dr, A dam B rzeg, b. długoletni naczelny re­
daktor „D ziennika Poznańskiego” .

— Obwieszczenie w sprawie kursu 

przeciwalkoholowego. Z inicjatyw y M ini­
sterstw a Spraw  W ew nętrznych (D epartam entu Słu­
żby Zdrow ia) Państw . Szkoła H igjeny w porozu­
m ieniu z Polskim  To  w arz. „Trzeźw ość" organizu ­
je w dniach 18— 23 listopada w łącznie V I. kun. 
p. t, „A lkoholizm i jego zw alczanie". W ykłady  
odbyw ać się będą codziennie od 9— 13 i od 17— 19  
w ieczorem w gm achu Państw . Szkoły H igjeny. 
K ura jest bezpłatny, w pisow e w ynosi 5 zł. D la 
pew nej liczby słuchaczów w yznacza się stypendja  
w postaci zapom ogi w  w ysokości 50 zł, lub w po­
staci bezpłatnego m ieszkania i utrzym ania w bursie  
Państw ow ej Szkoły H igjeny. Pierw szeństwo w 

otrzym aniu stypendjum będą m ieli kandydaci, de­
legow ani przez w ojew ódzkie i pow iatow e w ładze 
adm inistracji ogólnej, oraz przez kuratorja szkolne. 
Podania o przyjęcie na kurs oraz o stypendjum  
składać należy pisem nie do Państw ow ej Szkoły  
H igjeny (ul. C hocim ska 24, W arszaw a) do dnia  
10. X I. rb. w łącznie. D o podania należy dołączyć: 
1) krótki życiorys ze w skazaniem dotychczasow ej 
działalności, 2) zaśw iadczenie instytucji, delegu­
jącej kandydata. O przyznania stypendjum  kandy ­
daci zostaną zaw iadm ieni przed rozpoczęciem kursu. 
W szelkich w yjaśnień* udziela i przyjm uje zapisy 
codziennie Państw owa Szkoła H igjeny —  Sekre- 
tarjat K ursu (ul. C hocim ska 24, telefon 423— 53). 

Kino „Kristalu.

D ziś poraź pierw szy ukaże się na srebrnym  
ekranie kina „K ristal” m onum entalny przebój se­
zonu, potężny dram at z dziejów serca zakochane­
go, p, t.: „Grobowiec miłości”. W  rolach  
głów nych  w ystępują najznakom itsze  gw iazdy ekranu, 
jak Paw eł W egener, M arcela A lbani, Paweł R ichter 
(bohater sław nego film u „N ibelungi” ,) i inni.

N adprogram w esoła kom edja.
K to pragnie użyć kilka chw il em ocji, niech  

dziś spieszy do „R ristalu” .

— Sztuka mięsa biała. C hcąc m ieć kru ­
chą sztukę m ięsa, trzeba ją po w ym yciu sparzyć  
w rzącą w odą, w yjąć natychm iast, nalać zim nej w o­
dy i gotow ać rosół, który się poprzednio przyrzą­
dziło z M aggi ’ego kostek buljonow ych, z rozm ai- 
tem i w łoszczyznam i. O sobno ugotow ać na rosole  
jarzynki do ubrania m ięsa jako to : kapustę po ­
krajaną na ćw iartki, kalafiory, m archew , galarepę, 
kartofelki w ykrajane łyżeczką. G dy  jarzynki będą  
już m iękkie, zasm arzyć m asła z m ąką, rozprowadzić  
rosołem  od jarzynek, rozłożyć jarzynki i zagotow ać  
razem . Sztukę m ięsa pokrajać w plastry skośne, 
ułożyć w całości i obłożyć jarzynkam i.

Ruch wydawnictw.
Św ieżo opuścił prasę nr. 12. m iesięcznika,  

pośw ięconego nauczycielstw u pom orskiem u.
N r, 12. „N auczyciela pom orskiego” obfituje  

w treściw e referaty, na pierw szej zaś stronie w id­
nieje podobizna p. rektora Żelaznego, na str. zaś 

17. um ieszczony jest dokładny jego życiorys.
Z tego  już w zględu polecam y  P. T. O bywatestwu  

now y num er „N auczyciela".

Ruch towarzystw.
To w. śpiewu „Echo”. Lekcja śpiewa 

odbędzie się dziś o godz, 8-ej w lecz, w „H o­
telu D w orcow ym ". U prasza się o łaskaw e przy­
bycie w szystkich członków czynnych. D yrygent.

Związek Inwalidów Wojennych 

(K oło C hełm ża). M iesięczne zebranie Z. I. W . 
odbędzie się w niedzielę 17-go b. m . o godz. 2-ej 
po południu w lokalu p. Jankow skiego —  „H otel 
D w orcow y". Przybędzie delegat Zarządu W oje­
w ódzkiego z Torunia, zatem  kom plet członków ko­
nieczny. Zarząd.
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Kolejowa 24.

Dziś w piątek:
Uroczysta prenijera

Początek seansów: 

o godzinie 715 i 915.

Przebój sezonu, arcydzieło filmowe, potężny dramat erotyczny o silnem  

napięciu, p t. 

jrohowlec miłości"
n ..u.h  . Paweł W egener, M arcela  Albani, Paweł Richter

rolach głównych . (bolia|er sławneg0 flim n „Nibelangi“), M ary Jonson.

Nadprogram !!! Nadprogram !!!
Ceny m iejsc : loża 1.80, rezerwowe 1.50, balkon 1.30, I. m . 1.00. II. m . 0,75 zl.

E>

&
X  

ra Na cześć św. Stanisława Kostki m
|£l urządza tutejsze

§ Stów-Katolickiej M łodzieży Polskiej
iw  niedzielę, dnia 17. listopada br. ££

Święto  ®

: Kil»y bkUt
13 Przebieg uroczystości: g)

N W sobotę : Wspólna spowiedź stowarzyszenia SJ 
|S W niedzielę: O godz. 8-mej wspólna msza św.

(liturgiczna) podczas mszy św. ko- ®
M  munja św.
■21 O godz, 8-mej wieczorem na saliVI „WilliNowej* W
n uroczysta akadem ja. m

PROGRAM: £?

Przywitanie, 2. Wiersz, 3. Śpiew, 4. Wiersz, El 
5. Wykład o św. Stanisławie Kostce SI

6. Czesława Wolniewiczówna

Lipa św. Stanisława m 
uscenizowana legenda w 3-ch aktach, SI

7. Wspólny śpiew: My chcemy Boga. K  

0 liczny udział przyjaciół młodzieży prosi SJ
ZARZĄD  PATRON gj

Służąca 
umiejąca dobrze gotować oraz 

chłopak  
do koni potrzebni na wieś w powiecie to­
ruńskim od 1, XII. br. Gdzie wskaże 
„Przegląd Pomcrski* oraz zgłoszenia pi­
semne pod 200.

Poszukujemy  

Od 1. 12. 29.
1  książkowego 

hilansistę
i 1 kontrolera 
Zgłoszenia pisemne 

przyjmuje Dyr. Kasy 

pow.Kasa Chorych 
z  siedź, w  Chełm ży

księgowości, koresponden­
cji i stenografii 

dzielą

G. Vorreau 
rewizor ksiąg 

Bydgoszcz  
ul. Jagiellońska 14.

i.

Generalna próba

l!W ytwórnia pończoch!! i
Norbert Kokowski 

CHEŁMŻA E

poleca trwałe

pończochy
począwszy już od 1.— zł. Ćf

skarpetki m ęskie o 1?! 1 1
Przyjmuje także pończochy 

jak i skarpetki do

nad  więzienia  

geas^HDEK^jas^Enss^Bg
S Kotły do paszy S

'Tysiące 
chorych na katar żo­
łądka, wzdęcia, kur 
cze, bóle, niestraw­
ność, brak apetytu, 
ogólne osłabienie et 
cetera, odzyskało zdro 
wie, używając zioła 

stawnego na cały 
świat Dr. Dietla, pro­
fesora Uniwersytetu 
Jagiellońskiego. Źą- 
dajcie bezpłatnej bro- 
szury pouczającej. %

Adres: ŁS
Liszki ■ Apteka RJ Rynek 11 CHEŁMŻA Rynek 11 g

W anny, wiadra ocynkowane 
Naczynia emaljowane i blaszane 

Garnki lane żelazne
M aszynki do m ięsa 

w a g i stołowe, belkowe i dziesiętne 
Konwie do m leka

g  a  k  y  K  i kam ienne
Narzędzia rzemieślnicze — Wyroby 

stalowe, — Widły do buraków i kartofli.

TOW ARYKOLOYJALyE

poleca po cenach konkurencyjnych

Edm und Kierzek
 

Kurs totuia i kilimliarslwa
 w godzinach od 5-tej do 8-m ej,

Zam ówienie.
Niniejszem zamawiam wychodzący w Chełmży 6 razy w tygodniu 

„Przegląd Pomorski" na miesiąc grudzień za 2,46 zł. 

wraz z opłatami pocztowemi. „Przegląd Pomorski" proszę dostarczyć 

pod poniższym adresem:

Imię i nazwisko: 

Miejscowość: ulica i nr. 

Kwit pocztowy

Zam ówienie.
Niniejszem zamawiam wychodzący w Chełmży Urazy w tygodniu 

„Przegląd Pomorski11 na miesiąc grudzień za 2,46 zł 

wraz z opłatami pocztowemi. „Przegląd Pomorski" proszę dostarczyć pod 

poniższym adresem;

Imię i nazwisko:  

Miejscowość: ulica i nr. 

Kwit pocztowy
Zł  

tytułem przedpłaty na „Przegląd Pomorski" za grudiień 1929 

Odebrałem, co niniejszem potwierdzam.

 dnia 1929 r.

podpis: 

tytułem przedpłaty na „Przegląd Pomorski1' na grudzień 1920 

odebrałem co niniejszem potwierdzam.

  , dnia  

podpis:

1929 r. 

---------
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STRZECHA RODZINNA
Pismo religijno-oświatowe

Bezpłatny dodatek niedzielny 

PRZEGLĄDU POMORSKIEGO

dla rodzin katolickich

Wychodzi raz w tygodniu 

w piątek z datą na niedzielę.

Niech będzie pochwalony J ezus Chrystus !

Na niedzielę 27. po świątkach

Ewais^elfa.
Św. Mateusza rozdz. XIII, wiersz 31 —35.

Inne podobieństwo powiedział ludowi Jezus, 
mówiąc: Podobne jest Królestwo niebieskie ziarnu 
gorczycznemu, które wziąwszy człowiek wsiał na 
roli swojej. Które najmniejszeć jest ze wsze- 
go nasienia : ale kiedy urośnie, większe jest od 
wszech jarzyn i stawa się drzewem, tak iż przycho­
dzą ptacy niebiescy i mieszkają na gałęziach je­
go. Inne podobieństwo powiedział im: podobne 
jest Królestwo niebieskie kwasowi, który wzią­
wszy niewiasta zakryła we trzy miary mąki, aż 
wszystka skwaśniała. To wszystko mówił Jezus 
w podobieństwach do rzeszy, a krom podobieństwa 
nie mówił im, aby się wypełniło to, co jest rze- 
ezono przez proroka mówiącego: Otworzę usta mo­
je w przypowieściach, będę wypowiadał skryte rze­
czy od założenia świata.

Nauka na uroczystość św. 
Stanisława Kostki.

Do najpiękniejszych wzorów dla młodzieży za­
liczyć należy św, Stanisława Kostkę, powszechnie 
znanego z pobożności, pokory, posłuszeństwa wzglę­
dem starszych, czystości obyczajów i wielkiej żar­
liwości w modlitwie.

Urodził się ten święty młodzian w r, 1550 za 
panowania króla polskiego Zygmunta Augusta we 
wsi Kostkowi© w powiecie zakroczymskim, niedale­
ko od Warszawy. Ojciec jego był możnym i bo­
gatym panem. Piastował bowiem urząd kasztela­
na Zakroczymskiego i posiadał obszerne włości.

W pierwszych latach swego dziecięctwa zosta­
wał Stanisław pod troskliwą opieką matki, która 
weń wpajała miłość dó Boga i chronienia się grze­
chów. Ledwie doszedł do rozumu, zajaśniał z po­
bożności i gorliwej miłości Boga, przestrzegając 
nadewszystko czystości ciała i duszy.

Gdy doszedł lat piętnastu, odesłali go rodzi­
ce wraz ze starszym bratem Pawłem do Wiednia i 

oddali go do szkoły, zostającej pod opieką i nad­
zorem 00. Jezuitów. Stanisław byłby z chęcią 
zamieszkał albo w klasztorze, albo u prawowier­
nego katolika, ale ulegając woli brata, wprowa­
dzić się musiał do wyznawcy nauki Marcina 
Lutra.

W Wiedniu wiódł żywot tak bogobojny, jak­
by zakonnik jaki. Co niedzielę i co święto przy­
stępował do konfesjonału i do Stołu Pańskiego. 
Godzien bywał na jednej albo dwóch mszach, a 
gdy szedł z książkami do szkoły i przechodził o- 
koło jakiego kościoła, zawsze do niego wstępował, 
by oddać cześć Bogu utajonemu w Przenajświę­
tszym Sakramencie. Snu używał bardzo mało, 
gdyż większą część nocy spędzał na modlitwie. 
Grzechu wystrzegał się jak ognia piekielnego, a 
gdy doszło jego uszu słówko obrażające skromność, 
natychmiast się oddalał. Pokora, skromność i ła­
godność jego była bezprzykładną. Najmilszą mu 
była rozmowa o Bogu i rzeczach dotyczących wia­
ry, a słowa jego tchnęły takiem namaszczeniem, 
że trafiały wprost do serca i przekonania tych, co 
go słuchali. Lubo wiele czasu trawił na modlitwie, 
postępy jego w naukach były tak znakomite, że 
był pierwszym z uczniów".

Zdarzyło się, iż pewnego dnia ciężko zanie­
mógł i mało miał nadziei odzyskania zdrowia. Pro­
sił więc usilnie, aby mu sprowadzono kapłana, 
przed którymby się mógł wyspowiadać i przyspo­
sobić na drogę wieczności. Gospodarz luteranin 
nie chciał się przychylić do jego żądania. Lęka­
jąc się przeto, aby nie zszedł ze świata bez osta­
tniej pociechy, oddał się pod opiekę św. Barbary. 
Wysłuchał też Pan Bóg gorących modł a jego, 
gdyż niezadługo ukazała mU się ta Swięt w to­
warzystwie dwóch aniołów, z których jeden mu 
podał Hostję przenajświętszą. — Niezadługo uka­
zała mu się Przenajświętsza Dziewica z Dzieciąt­
kiem Jezus na ramieniu, a dodając mu otuchy, że 
nie umrze, poleciła mu, aby odzyskawszy zdrowie 
nie zaniechał wstąpić do Towarzystwa Jezusowego.

Wyzdrowiawszy zwierzył się księdzu rektorowi, 
ale ten dowiedziawszy się, że ojciec Stanisława 
nigdy na to nie zezwoli, żadną miarą nie chciał 
się przychylić do jego prośby. Stanisław powziął 
zamiar opuszczenia Wiednia i udania się do inne-



goBA miasta, aby tam przywieść do skutku swój za­
miar.

Przyjęty w Rzymie do nowicjatu, zajaśniał 
taką pobożnością i takiemi cnotami, że przełoże­
ni wkrótce uznali, że nie im jego uczyć, ale ra­
czej z niego przykład i wzór brać należałoś W po­
korze i w zakonnem posłuszeństwie rzadko kto 
mu wyrównał, nikt go nie przewyższył. Pewnego 
razu nosił z nim jeden z kleryków drzewo do ku­
chni i przechwalał się, że zabrał większy ciężar, 
aniżeli nakazano. Na to odpowiedział Stanisław, 
że on nie przekraczając rozkazu, tyle tylko niesie 
ile mu polecono.

Najświętszą Pannę, do której miał szczególną 
cześć i nabożeństwo, matką swoją nazywał, a ile­
kroć tylko o Niej mówił, twarz jego jaśniała nad­
ziemskim zachwytem. Oblicze jego zawsze było 
pogodne, wesołe i wabiło słodyczą; nigdy zaś na 
nim nie przebijał się wyraz ponurego smutku i 
zasępienia.

weł V nadał go Polsce za patrona. W dwadzieś­
cia lat później ogłoszno go Świętym.

Nie podobna zakończyć źywotu św. Stanisława 
Kostki bez wspomnienia choćby tylko kilku cudów, 
zdziałanych za jego nrzyczyną, którychby można 
naliczyć całe setki. I tak: W styczniu r. 1621 
poszło kilku chłopców w Poznaniu na ślisgawkę 
do rzeki Warty. Jeden z nich, imieniem Stanis­
ław, wpadł w przerębel i dostał się pod lód. Po 
trzech godzinach daremnego szukania przyszło dwóch 
kapłanów z klasztoru 00. Jezuitów, a dowiedzia­
wszy się, źe to pacholę było synem rodziców wy­
znania luterskiego, poczęli gorąco prosić św. Sta­
nisława, aby u Boga wyjednał chłopcu powrót do 
życią. Niezadługo ciało topielca wypłynęło z pod 

wody przy młynie, a po niejakim czasie martwy 
wrócił do życia. Niezadługo też chłopczyk wraz 
z dwiema siostrami przyjął wyznanie wiary kato­
lickiej.

vV dniu 15 listopada r. 1857 zaszedł nieda

Katolickie Stowarzyszenie Młodzieży Polskiej „Promień11.
^^ałożone przez ks. prof. Banieckiego w 1917 r. obchodzi w niedzielę, dnia 17 listopada br. 

f' Wi swe doroczne święto Młodzieży ku czci św. Stanisława Kostki,

W dzień św. Wawrzyńca r, 1568 mocno za­
niemógł. Przeczuwając bliską śmierć, natychmiast 
saczął się sposobić na drogę wieczności. Wy­
spowiadawszy się, przyjął z wyrazem wzruszenia i 
niewymownej wdzięczności Ciało i Krew Pańską i 
oddał Bogu ducha w dzień Wniebowzięcia Najśw. 
Marji Panny, dnia 15 sierpnia 1568 w ośmnastym 
roku żywota. Śmierć miał lekką. W ostatniej go­
dzinie ukazała mu się Matka Boska w orszaku a- 
niołów i świętych.

Sława jego świętości tak się wkrótce po ca­
łym świecie rozniosła, że już w roku 1604 zali- 
ezono go do rzędu Błogosławionych, a papież Pa- 

lekq Monasteru następujący wypadek. Czternasto­
letni chłopiec uczciwy i pobożny, stracił wskutek 
choroby słuch i mowę. Mimo tak ciężkiego ka­
lectwa, nie upadł na duchu, lecz błagał gorąco 
św. Stanisława, aby mu wyprosił u Boga uzdrowie­
nie. Odprawiwszy nowennę do św. młodzieniaszka 
napisał w wigilję jego święta list do niego, w 
którym go czule prosił o wyjednanie mu u Boga 
daru mowy i słuchu, obiecując wstąpić do zakonu 
Towarzystwa Jezusowego i poświęcić się pracy 
misjonarskiej, jeżeli Bóg go uzna godnym tej 
wielkiej łaski. Chłopcu temu było na imię Henryk. 
Nazajutrz rano przyjął w czasie mszy św. Komu-



nję św. Odszedłszy od ołtarza, usłyszał szelest, a 
wkrótce i mówić zaczął. Pierwszem słowem, które 
wygłosił, było imię „Stanisław."

Służąca Anna Międzyrzeczka porwana przez 
Tatarów, doznała także wielkiej łaski za przyczy* 
ną św. Stanisława. Lubo sama się nie oddała 
pod opiekę tego świętego młodzieńca, uczyniła to 
jej pani. Pospieszywszy bowiem przed jego oł­
tarz, błagała go, aby Annę ochronił od utraty nie­
winności. Jakoż wysłuchał Bóg jej prośby za 
przyczyną św. Stanisława, Gdy bowiem straż tatar­
ska zasnęła, poczuła Anna, że krępujące ją więzy 
opadają, uszła z obozu i przybyła szczęśliwie do 
pani do Lwowa. Autorowie żywotu św. Stanisła­
wa Kostki naliczyli cudów zdziałanych za przyczy­
ną tego Świętego 140 w samym Krakowie. V? Prze­
myślu i Lwowie 322.

Z historycznych pamiątek 
kościoła pokatedralaego 

w Chełmży.
Dzięki staraniom Czcigodnepo naszego dusz­

pasterza, ks. prałata Szydzika odbywa się w naszej 
katedrze renowacja i odsłanianie grobów znajdu­
jących się w podziemnej krypcie pod kościołem.

Przychylając się do przyrzeczenia, danego 
Szan. Czytelnikom w jednym z ostatnich numerów 
„Przeglądu Pomorskiego", podajemy poniżej wstęp­
ne wiadomości o dokonanych odkryciach, w mia­
rę zaś postępu tychże poinformujemy Czytelników 
w numerach przyszłych.

Z okazji renowacji katedry zdjęto płytę gro­
bową, pokrywającą wejście do podziemnej krypty, 
znajdującej się w presbiterjum tuż przed kratkami.- 

doskonale utrzymanem podziemiu odkryto 
zwłoki sześciu snem wiecznym spoczywających bi­
skupów, lecz, niestety, trumny porozbijane, poroz­
rzucane kości i szaty, którego to wandalizmu do­
puścił się w roku 1919 zbrodniczy oddział grenz- 
schutzu Rossbacha, szukając rzekomo w podzie­
miach katedry ukrytego wojennego sprzętu.

Przy pobieżnym przeglądzie znaleziono dobrze 
utrzymane rękawiczki, pięknie i ozdobnie haftowa­
ne, dalej mitry biskupie i pastorały. Jedna z mitr 
należała do ks, biskupa Kostki, zmarłego dnia 25 
stycznia 1595 roku. Prawdziwości tejże dowodzą haf­
towane herby, które to na obok stojącym alabastrowym 
pomniku ks. biskupa Kostki oglądać można. Od­
nalezienie zwłok ks. biskupa Kostki jest dla hi- 
storji katedry rzeczą wielkiej wagi, a to dlatego, 
że napis na pomniku głosi: „Żył lat 62 umarł w 
Lubawie w miesiącu styczniu 25, Roku Pańskiego 
1595“, wskutek czego zachodziła niepewność czy 
.zwłoki jego w Lubawie, czy też w Chełmży spo­
czywają, Sprawdzenie dalszych zwłok pozostawio­
no do czasu przygotowania trumien, w których z 
należytą czcią i pietyzmem ułożone zostaną i w 
danej chwili nastąpi szczegółowa lustracja zawar­
tości podziemia. Z stosunkowo dobrze utrzyma­
nych szat biskupich, obić trumien i licznych, a 
pięknych obić metalowych sprawdzenie reszty zwłok 
będzie prawdopodobnie możliwem, a może i wyraź­
ne napisy tabliczkowe znajdą się w rumowisku.

Chronologiczny spis biskupów chełmińskich 

mówi o 47 biskupach katedry chełmżyńskiej, po­
między nimi wspomina o mężach wielkich cnót i 
rodów jak: Kostka, Działyński, G-embicki, Kono­
packi, Kos, Potocki, Czapski, Załuski, Małachow­
ski, Jan hrabia z Bnina Opaliński, Szczuka, Beier, 
Szembek i inni. Wspomnieć jeszcze wypada, że 
trumny pokryte były zewnątrz dość grubą powło­
ką masy -żywicznej, coś w rodzaju kolofonjum, a 
dopiero na niej obicie z bronzowego aksamitu. 
Przypuszczać można, że powłoka żywiczna trumien 
chronić miała zwłoki przed przedwczesnem znisz­
czeniem przez wilgoć.

Ciekawego również odkrycia dokonano przed 
ołtarzem Zdjęcia z krzyża, przy pierwszym filarze 
w nawie południowej. W murowanym, dwa met­
ry głębokim grobie, lecz baz sklepienia i zasypa­
nym do wierzchu ziemią znaleziono zwłoki ks. ka­
nonika Władysławskiego, zmarłego dnia 13 lipca 
1631 r., męża wielkiej nauki nauczyciela i wycho­
wawcy królewicza Władysława, syna Zygmunta III. 
Ks. Władysławski, jako fundator klasztoru 0.0. fran­
ciszkanów, niegdyś znajdującego się na starym 
cmentarzu, był również wielkim dobrodziejem ka­
tedry i fundatorem ołtarza z pięknym obrazem zdjęcia 
Chrystusa z krzyża. Nieznany malarz, chcąc uwiecz­
nić bogobojnego ofiarodawcę i fundatora, umieścił 
na obrazie jego podobiznę w klęczącej podstawie 
pod krzyżem, z czego powstała żartobliwa wersja 
jakoby ks. Władysławski był najstarszym kanoni­
kiem na świecie, ponieważ żył za czasów Chry­
stusa Pana i był obecnym przy Jego ukrzyżowaniu 
na Kalwaryjskiej górze.

Przy dobrze utrzymanych zwłokach znalezio­
no resztki szat jego, aksamit i resztki złotobliwe- 
go obicia trumny. Znamienną jest rzeczą, że trum­
nę pokrywała ta sama żywiczna masa, jakiej uży­
to przy trumnach biskupów w krypcie w presbiter­
jum. Kamień grobowy ks. kan. Władysławskiego, 
aby uchronić przed ostatecznem zniszczeniem wmu­
rowany został w mur południowej nawy.

Dalsza renowacja katedry postępuje planowo 
i może szczęśliwa okoliczność wskaże miejsce spo­
czynku zwłok błogosł. Juty, eo dla naszego 
proboszcza, ks. prał. Szydzika byłoby największem 
szczęściem i najlepszą Jnagrodą za jego niezmor­
dowany trud i nieustające starania o przyozdo­
bienie Domu Bożego. *

ROZMAITOSCJ

Na cześć Ojca św.
Z powodu jubileuszu pięćdziesięciolecia ka­

płaństwa Ojca Świętego, słuchacze kolegjum „Pro­
paganda Fide* okazali mu swój hołd na specjalnej 
akademji poliglotycznej, która odbyła się wczoraj 
rano, w auli „Dese Benedictions".

W uroczystości, której przewodniczył na tro­
nie Pius XI. wzięli udział liczni kardynałowie, 
członkowie dworu papieskiego i ciała dyplomatycz- 
n®- .

Ulejście Ojca Świętego uczczono gorącemi o- 
klaskami i śpiewem „Tu es Petrus", poczem słu­
chacze „Propoganda Fide* wygłosili swoje utwo­
ry w trzydziestu różnych językach, między innę- 
mi i po polsku.



Kapliczka.
Nad jeziorem na Białej GórZeSRQPONMLKJIHGFEDCBA 
Stoi kapliczka w jasnym mundurze. 
Znamionuje ją krzyż złoty.
A w tej kapliczce cudownej roboty 
Któż tam w niej też zamieszkuje? 
Wstąp, przekonaj się, że tam króluje 
Droga Matka wszystkich ludów. 
Częstochowska Panna cudów, 
Co taką miłością otacza człowieka 
I jeno tylko słóweczka czeka, 
Żeby nędznemu pomóc w niedoli, 
W chorobie temu, drugiemu w roli. 
Przed Jej obrazem zbierają się dziatki. 
Ich drodzy ojcowie, kochane matki, z
Zanosząc Jej żale i swe cierpienia 
Prosząc o łaski i pocieszenia.
Niewinne dziecko pyta ze siebie
Powiedz mi słówko, Ty, coś, jest w niebie. 
Czeka i słyszy, jak głos przez sumienie 
Mówi dziecięciu, gdzie jest, zbawienie: 
„Kto chce do nieba trafić, o dziecię. 
Ten drogę znajdzie i tu na świecie. 
Miłość mu wrota raju otworzy, 
A cnota w kraj go zawiedzie Boży“.

Jan Żurawski

Dziesięć miljonów katolików na 

wyspach, filipińskich.
Piękno przyrody na wyspach Filipińskich, zy­

skało im nazwę „perły W schodu*. £le Filipiny  
zasługują na to określenie jeszcze z innego powo  
du. Podczas, gdy Chiny na 450 miljonów miesz­
kańców, mają tyiko 2.500.000 katolików, a Japon- 
ja na 60 miljonów dusz, ma ich tylko 89.000, to  
na Filipinach na ogólną liczbę jedenastu miljonów  
ludności jest 10 .m iljonów katolików! Nie wiele 
osób wie zapewne, że Filipiny są szóstym, co do  
wielkości, krajem  katolickim na Świecie. Pierwsze  
miejsce pod tym względem zajmują W łochy, potem  
kolejno idą Niemcy, Stany Zjednoczone Ameryki 
Północnej, Polska, Hiszpanja i Filipiny.

List Otwarty mariawitów do 
biskupów polskich./

„Katolicka Ajencja Prasowa'4 donosi:
Tygodnik marjawicki „Królestwo Boże na  

ziemi (Nr. 44 z dn. 31 października r. b.), ogło­
sił świeżo list otwarty głowy marjawitów. Ko­
walskiego, skierowany do Episkopatu polskiego, 
a oświadczający gotowość sekty marjawickiej do  
powrotu na łono Kuścioła katolickiego, pod pew- 
nemi warunkami.

W związku z tą publikacją i z upoważnienia  
miarodajnych instancji komunikujemy, że tylko Sto­
lica Św. jest powołana do rozpatrzenia i załatwie­
nia sprawy, poruszonej w liście otwartym. Dla­
tego marjawici powinni skierować swą prośbę, 
jak zresztą sami o tern dobrze wiedzą, jedynie tyl­
ko do Stolicy Św., jeśli szczerze pragną wrócić do  
jedności wiary i Kościoła*.

Czytelnika, zapisz się na członka 
Papieskiego Dzieła Bozkrzewienia Wiary Sw.

Uomicjan.
(Powieść z pierwszego wieku* dziejów  

chrześcijańskich, osnuta na tle historycznea.) «

(Ciąg dalszy). 24  -
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Żmija.

Nie chciwość majątku i dostojeństw, ale twa  
wola wydobyła mię z mego ukrycia, a ja służyłem  
ci wiernie i z przywiązaniem. Czy ty masz —  
ciągnął dalej, a sam nie wiedział, skąd mu to  
przyszło do głowy —  czy ty masz wielu, na któ­
rych w niebezpieczeństwie mógłbyś liczyć? Czy 
masz kogoś, coby się rzucił między ciebie, a mor­
dercę, aby odebrać cioś dla ciebie przeznaczony ? 
—  Tylko ten, kto za swego Boga umrzeć gotów, 
ten gotów także umrzeć i za swego cesarza.

Słowa te z zapałem wypowiedziane, wywarły  
skuteczne wrażenie na Domicjana.

Nie! nie znał ani jednego z całej tej czeredy  
niewolników i wyzwoleńców, któryby to gotów  był 
zrobić. Jeden tylko Klemens.

Dla Domicjana życie ludzkie nic nie znaczyło, 
bo nauczył się gardzić ludźmi. Przed nim był 
mąż, który zmuszał go zarówno odwagą swoją, 
jak i poddaniem zupełnem do tego, aby go sza­
nowano.

M ilcząc, ze spuszczoną głową i ponurym wzro­
kiem stał cesarz, namyślając się chwilę.

—  Czy twoi synowie są także chrześcija­
nami ?

—  Nie otrzymali wprawdzie jeszcze chrztu,, 
który chrześcijaninem czyni, ale od dzieciństwa są  
wychowani w zasadach chrześcijańskich.

Cesarz skłonił głowę, myślał chwilę, wreszcie  
wyprostowawszy się, wskazał ręką do drzwi i 
rzeki: Idź!

VII.

‘ Gra w kości.

W ieczorem, w pierwszy dzień świąt M inerwy, 
sprosił cesarz do siebie liczne towarzystwo. W  
sali oświeconej tysiącem kandelabrów i lamp, stał 
cały szereg stolików, nakrytych każdy na 7 osób. 
Stoły wspaniałe i kosztowne z jednej tafli drze­
wa cyprysowego, sprowadzonego z gór Atlasu, 
miały  nogi ze złota i kości słoniowej. W półkole 
przy każdym stole była sofa, szyldkretem  i złotem  
zdobna, pokryta materją purpurową, zdobną u do­
łu złotym brzegiem roboty koronkarskiej z Babi­
lonu. Obok, na małych stoliczkach, stały naczynia 
rozmaitego kształtu większe i mniejsze, bogato  
rzeźbione puhary z bursztynu, aleksandryjskie  
szklane kubki, na ,których sztukmistrz lata całe 
rzeźbiąc, umieścił rozmaite napisy, ozdoby, orna­
menty —  dalej małe kubki z drogiego kamienia 
ze złotym brzegiem, złote czary i tace, na których  
Herkules i Achilles był wyrzeźbiony; wszystko ar­
cydzieła Fidiasza niesłychanej wartości —  opodal 
znów starożytne naczynia z korynckiego spiżn^ 
odznaczające się i kosztownością materjału i de­
likatnością roboty.

(Ciąg dalszy nastąpi).


